
Bok XII. Nr. 3 3 0 Sosnow iec , poniedzia łek  29  lis topada  1937 roku. C ena  num eru 1 0  groszy

Ueny ogłoszeń
z* wiersz milime­
trowy przed 1 zloty 
wteteńeieSO 6[r., za 
tekstem. dO gr. Ogło 
szenla Wlbeleryez- 
ne 66 proc., a Swlą- 
teoeee 26 proc. dro- 
iej. Drobne oglo- 
ssenia po 10 groszy 
Dla postnkojąeycli 
precy 5 sf\\ za wy 
-az. N ajm niej 1 s). 
u  mtnsżeeis mieins 

dolicza sie 26* - I

PrenauieraWi

zl. 2 .
Adres Redakcji, Ad 
ninlstraeji i B n  

Sesaow łec
n ra lc a  la

S'1 UlJady*? organ demokratyczny niezależny wo|. kieleckiego

— —  — a  I II — — —— —   Wlimmmiil^tl iTiiiiWAi^-^MMniBaanipj^fMPiawcrrni’ TTfHrrigTll — — ----- ~—- M M Ł g M i w i ■— p — ■ ^ — e1 <■■ ■■ ■— — ■ ■

A  5 k V ,  W KIKLCK. MAraa. Foch# H (ro« SleakUjsicav) tel. 1S.7S; BĘDZIN, SĄC*ew*kh>r> Nr. 29; DĄBROWA, ul. 3-*o Maja 14 i Królowej H  
y y y & l i l l . l  • »»dwi«i (róg NgrnfowtcM); 5LA WIERCI % s i  |.g«  Maja. 5, tel. 97; CRKLADt Bytomska 31; GRODZIEC, oL Legionów UL 7-19-6* M

Szczątki „Douglasa” znaleziono w kotlinie
Sprawdziła się wizja inż. Ossowieckiego

leuor
uwu-
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W AK SZAW A , 28. 11. Ja k  to już 
wczoraj pokrótce donosiliśm y, w sobo 
tę nocą nadeszła z Sofii p izew id jw a- 
na zresztą tragiczna wiadomość, iż w 
sobotę około goclz. 20 grupa kapitana 
-Tinezewskiego i podporucznika Tote- 
wa, do której należał policjant Benia­
min Minew i dw aj chłopi Slojfco Sto- 
janow  i Koco Krestew w miejscowo­
ści M ozalowski R it na wysokości 2G°0 
m ir. znaleźli szczątki samolotu pol­
skiego. Samolot uderzył w skalę i roz­
bił się.

W szyscy członkowie załogi i pasa­
żerowie zginęli. Obok samolotu znale­
ziono teczkę z dokumentami i flagę. 
Samolot pokryty był śniegiem i widać 
było tylko część tylnego steru.

Tym sposobem skończyło Yię 
woj.-100 czekanie- które trzymało 
gę całej Polski na uwięzi przez 
ostatnich dni.

c i e k ł y  k a tas tro fy
W ARSZAW A, 23. 11- Nasz samo 

łut kom unikacyjny padł ofiarą  strasz 
«e,j ka tastro fy , rozbijając się o szczyt 
górski. Na przestrzeni 2(H) metrów zna 
leziono roztrzaskam  szczątki samoio'u 
W czasie katastrofy  nastąp ił wybuch 
benzyny, wskutek czego icsztki kadiu 
ba uległy zupełnemu zwęgleniu.

Zarówno załoga samolotu, .jak I 
trzej pasażerowie, ponieśli śmierć, a 
tzozątki ich rozrzucone są również na 
dużej przestrzeni. Zginął jeden z n a j­
bardziej w ytraw nych pilotów Polskich 
Linii Lotniczych -,Lot‘ ’lacieusz Orno 
szyński,. zginął mechanik pokładowy 
S tanisław  W alentukiewicz oraz rad io ­
operator M arian W innik. P o n ie ś l i  
fnnerć pasażerowie d i. Mieczysław 
F ie jm an , lekarz statku  -,Po lon ią”, 
barm an „Polonii p. Rakowski oraz o- 
byw atel austriacki p. Neugrosse.

Szczątki samolotu porozrzucane by 
ly  w górskie j kotlinie. Przykryte już 
były częściowo śniegiem, który padał 
w ciągu dwóch dni w czasie wichury, 
szalejące j w górach bałkańskich.

Ekspedycja, która znalazła izcząt- 
ln samolotu natychm iast zawiadom iła 
oddziały wojskowe, które tragiczną 
wieść podały lotnisku Bużuriszte. Lot 
nisko Bużuriszte bezzwłocznie zaw ia­
domiło o znalezieniu szczątków ,-Dou­
glasa ' polskie poselstwo w Sofii.

n̂ffołenrJe husarski*?.
SO F IA , 28. I i .  Dy lek to r lotnictwa 

bułgarskiego płk. Bo.jdew mimo póź­

nej pory, około godz. 23
złożył osobiście kierownikowi pla­
cówki ,,Iotu’‘ w' Sofii kondołencję z 

powodu katastrofy.

K ról Borys inform ow ał się wczo­
raj osobiście i w ysłuchał pi zez- telefon 
spraw ozdania z przebiegu akcji ra ­
towniczej.

Seans u inż. Ossowieckiego
W ARSZAW A , 18. 11. W sobotę 

zjaw ił się u inż. Ossowieckiego przed 
staw icie! Polskich Linii Lotniczych 
,,Lot’‘ wraz z teściem pilota Dmoszyń- 
skiego.

Panow ie ci przynieśli z sobą dokła­
dna mapę Pirym ów , prosząc* go o u- 
widocznienie na m ej miejsca-, w któ­
rym  jasnow idz widzi samolot, Inż. Os- 
owiecki przez diugi czas, waha! się, 

widząc jak  wie)ką bierze na siebie od 
pou iedzialnośe, bezwzględne bowiem 
wskazania jego będą wzięte pod uw a­
gę przy kierow aniu ekspedycji ratun; 
kowej.

W czasie seansu inż. Ossowiecki 
wykreślił ołówkiem pewną ograniczo­
ną przestrzeń, na której, zdaniem jego 
winien się znajdować samolot. Co wię 
cej, narysował planik sytuacyjny miej

seowości. którą oglądał w swej wizji. 
Podał kiłka charakterystycznych szeze 
gółów krajobrazu, między innymi bar­
dzo typowy układ stożkowaty szczy­
tów i położenie w stosunku do nich 
sozbitęjfo. zdaniem jasnowidza, samo­
lotu. Mapę tę i planik natychmiast 
przesłano samolotem przez Bukareszt 
do Sofii.

— Wiem, że w tym w ypadku ry ­
zykuję wiele — mówi nam  inż. Osso­
wiecki — jednakże wizja tego miejsca 
rysu je mi się tak  plastycznie, że ufam 
iż istotnie dopomogę do odnalezienia 
zaginionego samolotu i jego dzielnej 
żałogi- Rozumiem jednak, że spraw a 
■jest b a n k o  trudna, kotlina ta bowiem 
leży w bardzo mało doMępnym m iej­
scu a dostanie się do niej drogą lą­
dową jest szalenie utrudnione wobec 
mas śniegu.

Powszechny żal w Bułgarii
powodu katastrofy polskiego Douglasa

SO FIA , 28. 11. W iadom ość o odna­
lezieniu szczątków- polskiego samolo­
tu wywołała w- B ułgarii wielkie wia- 
żenie. Należy bowiem stwierdzić, że 
cały kraj został głęboko w strząśnięty 
wiadomością o zaginięciu samolotu.— 
1'olacy cieszą się w B ułgarii powszccl;

uą sym patią, to też zaniepokojenie 
było ogólne. Poselstwo polskie i biura 
,-Lotu“ otrzym ywały suiłc zapytania, 
c z y  odnaleziono samolot.

Kiłka tysięcy Bułgarów 
dział w poszukiwaniach, 
swe życie.

brało u 
narażając

Chińczycy stawiają opór
Huraganowe Dombardowanie Wu«h?ng

LONDYN, 28. I I . Z Szanghaju do 
noszą, że w niedzielę wczesnym rcin- 
Kiem wyborowe oddziały arm ii naro­
dowej podjęły gw ałtow ną kontrofen­
sywę na odcinku W usih w pobliżu je­
ziora Tai.

Jednocześnie wojska chińskie sta­
w iły zdecydowany opór oddziałom ja  
pońskim. szturmującym miasto Wu- 
shing.

Japończycy zajęli już praw ie po-

Zmiany orzeczenia arbitrażowego
domaga ą się metalowcy

W czoraj w sali kina „M om us” w 
Sosnowcu odbył się wiec metalowców, 
zwołany przez klasow y Związek m eta 
łowców (dawn. F rak c ja  Rew.) Na wiec 
przybyło około 400 osób. Przem aw iali 
pp. B ryliński, Bieniecki, M achina i 
inni, którzy przedstaw ili sy tuację n o 
łalowców w Zagłębiu po ostatn im  erze 
eeeniu arbitrażow ym . Mówcy, zw łasz­
cza sk ra jnych  poglądów, stw ierdzili, 
że orzeczenie w bardzo m ałym  stopo hi 
zmieniło na lepsze sy tuację  robotn i­

ków, to też dom agali się cofnięcia orze 
ezenia a rb itra  P ren ie ra  i regulacji 
plac, z uwzględnieniem  obecnych, cięż 
kich w arunków  metalowców.

Wiec. ze względu na udział zwolen 
ników kilku zwalczających się związ­
ków. był niezwykle burzliwy, przy 
czym w końcu zebrani uchw alili rezo­
lucję, w k tórej dom agają się podwyżki 
płac, zjednoczenia klasy robotniczej 
oraz upaństw ow ienia hut.

łowę m iasta i przypuszczali, że resztę 
zajm ą bez większego trudu. Tym cza­
sem niespodziewanie Chińczycy prze­
szli do kontrataku, spychając nieprzy­
gotow ane na taki opar oddziały japoń 
skie za miasto.

Kolo południa nadleciały eskadry 
wodnopłatoweów japońskich, które 
rozpoczęły  huraganowe bombardowa­
nie Washing.

W mieście wybuchły liczne pożary 
Sto kilkadziesiąt ciężkich bomb zamie 
udo W uslnng w jedno wielkie rumo­
wisko. Mimo to Chińczycy wciąż trzy 
m ają się na swych pozycjach-

Z neutralnych źródeł donoszą, że 
Japończycy jeszcze przed zdoby­

ciem Nankinu zamierzają zaatakować 
stolicę Chin południowych, Kanton, 
stąd bow iem kierowane są wielkie tran 
sporty broni do wnętrza Chin.

W  koncesji m iędzynarodowej do- 
tzlo do pierwszych rozi ucliów głodo­
wych. K ilkanaście tysięcy kulisów 
chińskich rzuciło się na sklepy spożyw 
eze i zdemolowało je. 2 okrętów ame­
rykańskich i angielskich stojących nn 
’■zece W ang - Poo sprowadzono oddzia 
Iv strzelców morskich, które przyw ró­
ciły porządek \ f  koncesji.

Trzeba bowiem pam iętać, ze w górach 
są już wielkie śniegi, a na urwistych 
zboczach łatwo o Katastrofę.

Szczątki samolotu odnaleziono na 
wysokości 2.600 metrów, a  więc na wy 
sokości, którą osiągają tylko najw yż­
sze szczyty T atr. Grupa Bułgarów-, 
której udało się odszukać samolot do- 
honała bardzo trudnego wyczynu i za 
służyła sobie na nagrodę oraz na 
wdzięczność całego narodu polskiego- 
Nazwiska dzielnych Bułgarów brzmią 

kapitan Tinczewski, podporucznik 
Totew policjant Minew, chłopi 

Stojanow' i Kres to w.
Przewiezienie zwłok tragicznie 

zmarłych lotników i pasażerów do Pol 
ski nastąpi w przyszłym  tygodniu. — 
Przyczyny katastro fy  będą d o k ła d n ie  
zbadane, o ile na lo pozwbii stan in ­
strumentów-. które się znajdow ały na 
pokładzie.

Katastrofa wywołała powszechny 
żal.

Aczkolwiek nadzieja odnalezienia lot­
ników' i pasażerów przy życiu malała 
w piątek i sobotę z godziny na godzi­
nę, to jednak nie wykluczano możli- 
wości, że żyją oni jeszcze w jakim* 
górskim szałasie- odcięci od świata 
przez śnieżyce.

Komunikacja na linii Sofia — Sa­
loniki została wznowiona. Od soboty 
samoloty Pol. Linii Lotniczych ,.L of‘ 
kursują normalnie.

W  ostatn im  dniu poszukiw ał zag i­
nionego samolotu polskiego 5 samolo­
tów- bułgarskich i dwa polskie. Lotnik 
K arpiński poszuku jąc zaginionego sa 
molotu. dokonał lotu który trw ał 5 
godzin. B urzyński, który przybył w 
sobotę do Sofii, prow adził poszukiw a­
nia przeszło dwie godziny.

Góry w ciągu ostatnich trzech dni 
pokryły się grubą powłoką śniegu, 
chm ury unosiły się nisko, a w nielitó 
rych miejscowościach, gdzie istn ia ła  
nadzieja odnalezienia samolotu, parto 
w ała silna m gła. -wobec czego poszuki­
wania, prowadzone przez samoloty, 
nie mogły być dostatecznie dokładne.

Oddziały narciarzy przeszukiwały 
najwyższe szczyty, docierając do naj­
wyżej położony h schronisk.

Do .Sofii przybył kierow nik pla- 
cówTki .,Lotun w Bukareszcie, p. -Jaku 
bowski.

P ierw śza wiadomość o znalezieniu 
polskiego samolotu przoc grupę k a p i­
tana Tinezewskiego i podporucznika 
Totew a nadeszła do Sofii w sobotę po 
godz. 21-ej.

Lotnicy niemieccy nie chcieli 
lecieć do Hiszosnli

W IE D E Ń , 28. 11. Z Lincu donoszą, 
iż zatrzym ano tam  do dyspozycji 
władz z  motywów na razie n iew yja­
śnionych. dwóch lotników' niemieckiej. 
W edług jednej w ersji lotnicy ci mieli 
wylądować w Górnej A ustrii, niedole 
ko granicy niem ieckiej, w edług ’’ "ej 
zaś przeszli oni granicę pieszo W e­
dług inform aeyj policyjnych b e  ucv 
podali się za dezerterów-, którzy odm.', 
wili udania się do H iszpanii. ILe 
domo. czy chodzi tu o m istyfikację.



Bokserzy z Sosnowe
WALCZĄ m REPR. ŚLĄSKA.
W najbliższych tygodniach bokser­

ska rep rezeu tacja  Śląska rozegra dwa
spotkania: pierwsze z K rakow em , d ra  
gie z W rocław iem . \

Do rep rezen tacji zostało wystaw io 
uych czterech bokserów z Sosnowca
m ianowicie Beitner (M akabi), Nebol 
(M akabi). ( budzik (P .K .S . K at.) i 
W elgriin (M akabi).

 0 O 0-------

W Kilku wierszach
SO B IK  M ISTRZEM  PO LSK I.

W  W arszaw i® odbyły się m istrzostw a 
szerm iercze Polski.M islrzostw o w florecie 
zdobył Sobik (Policyjny KS. Katowice) 

5 zwycięstw*, stosunek tra ł ie ń  25.12.
Sobik pokonał Nawrockiego 5.3. Pasz­

ka 5:2, K arw iekiego 5:8, Frazanow skiego 
5.3, wreszcie w decydipąc-ej walce w ygrał 
w yraźnie z B anasiem  5:1.

PIŁ A T  OPEROW ANY.
S tan isław  P ila l, k tóry  21 listopada u- 

iegł skom plikow anem u złam aniu  śródrę- 
oza w w alce z Klim eekim . poddał się za­
biegowi chirurgicznem u w zakładzie o r­
topedycznym w Poznaniu.

O ile  nie zajdą żadne kom plikacje. P i­
ła t będzie m ógł rozpocząć tren in g  i w 
lu tym  j»ż walczyć będzie przeciwko Ntem 
tom .
M ISTRZO STW A  PO LSK I w  GIMNA­

STYCE.
W  Bydgoszczy rozpoczęły się I I I  m i­

strzostw a Polski w gim nastyce.
W  ćwiczeniach wolnych wśród panów 

pierw sze m iejsce za ją ł K osm an (War.-za 
wa). W śród pań  M ajow ska (Śląsk) zeszło 
roczna m is trzy n i

O pierwsze m iejsce w ogólnej p u n k ta ­
cji o m istrzostw o Polsk i rozgryw a się 
w cięta  w alka pomiędzy Kosmanem a 
Pietrzykow skim , a wśród pań pomiędzy 
Alajowską, S k irltńską  t Nos k ie  w iczówną. 
KANTOR N IE  ZM IENI OBY W A TEL­

STW A .
W  związku z pogłoskam i, k tóre  po ja­

wiły się w niektórych pism ach o przem e 
sieniu aią znanego, zawodowego boksera 
Bolesława Adolfa Kantora, do Czechosło 
wacji i p rzy jęcia  przez niego obyw atel­
stw a czeskiego, K an to r w yjaśnia, ze po­
głoski to są nieprawdziwe.

ZE SPORTU
Unia wygrywa z Nordią

Jeayna impreza sportowe* w Zagłębiu
W czoraj w Sosnowcu rozegrany zo 

sta l mecz bokserski między sosnowie* 
ckim i drużynam i ,,Umą-‘ i N ordią1’. 
Zawody zakończyły się zwycięstwem  
Unii w stosunku 8:6.

W ynik i poszczególnych walk były 
następujące (zawodnicy U nii na  f yiti 
m iejscu):

.Waga papierowa: p unk ty  v. o. d la  
N ordii z powodu niestaw ienia się 'f A ~ 

wodnika Unii.
Waga musza: K ucharsk i zrem iso­

wał z Eichlerem .

Waga kogucia: Ziembiee zremiso­
wał z Popiołem .

Waga piórkowa: Rędziak przegrał 
na  punkty  z Diamentem.

W ąga lekka: Strzelec zwyciężył na 
punkty  B raunem .

W aga półśrednia: Perek  zwycięża 
Rosenberga przez k. o.

Waga średnia: Banach I I  zwycię­
ża w drugim  sta rc iu  przez k. o. ^Sam ­
ka”.

Sędziował p. W ypusz.

/U .S . deklasuje pe raz drugi Cracovią
AKS. — CHACOVIA 5:1 (2:l»

Rew anż za srom otną porażkę, ja ­
kiej doznała Cracovia, p iłkarsk i 
m istrz  Polski przed tygodniem  na  w la 
snym  boisku z w icem istrzem  Polski 
A. K. S. z Chorzowa, w stosunku 7:0 
nie dał na  siebie długo czekać. W  nie­
dzielę już, obi drużyny znów stanę­
ły na  przeciw  siebie, tym  razem  na boi­
sku AKtS-u w Chorzowie, w obecności 
zaledwie 4.000 widzów. A K S. w zaw o  
dach niedzielnych potw ierdził swoją 
wyższość nad m istrzem  Polski, poko­
nu jąc  go zupełnie łatw o w stosunku 
5:1 (2:0).

G ra nie zapow iadała nę zbyt cieka­
wie. gdyż boisko pokry te  było zm arz­
n iętą  w arstw ą śnieg.i.

W płynęło to  siłą rzeczy aa przebieg 
w alki, a  przede wszystkim  : u  um ieję­
tności techniczne obu drużyn. Po roz 
poczęciu już w  drugiej nnoucio AK ;-, 
prow adził 1:0 ze s trz  du lewoskrzy(Iło­
wego Tym osła wskie g< >.

W 30 m inucie P iątek  wykoizystu- 
je sp ry tn ie  podanie lewoskrzydlowc- 
go i ostrym  „szpicem lokuje piłkę w 
?iotco.

Po zm ianie pól ma się wrażenie, 
żc wynik pozostanie bez zmiany. Do­
piero na 20 m inut przed końcem A.KU 
jakby odżył: sta je  się agresyw niejszy 
K om ory sypią się coraz-częściej, w ie 
s/cic w 40 minucie Pytel pod wyższa

w ynik na  3.0.
Mimo gwałtownych ataków miej 

i t  owych Cracovia częściej gości pod 
bram ką AKS. W 41 minucie cały na­
pad Cracovii zdobywa się na skutecz­
ne zagranie i po nieporozumieniach o- 
brony z bram karzem  miejscowych p ił­
ka znalazła się w  siatce. G ra staje  się 
agresyw niejszą; zdaje się, że Cracovia 
zdobędzie drugą bramkę. A K S. prze­
ciwstawia się jednak zamiarom Craco 
vii i za kilka m inut P iątek  ustala 
giówką w ynik na 4:1. Dosłownie w o- 
statniej m inucie gry  miejscowi zdo­
bywają 5-tą bramkę.

SPOI) KRĄŻKA HOKEJOWEGO.

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Poniedziałek 29 listopada.
6.15 P ieśń  ..Kiedy ran n e  w staia  zorza' 

6.*20 G im nastyka. 6.40 Muzyka z p ły t 7.04 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyfca z p łyt 
11.15 A udycja dla szkól. 11.10 P iy ty  g ra ­
mofonowe. 11.57 S ygnał czasu i Oejnal t  
wieży m ariack iej w K rakow ie. 12 03 Au­
dycja południow a 15210 W iadomości go 
snodarcze. 15.45 Z pieśnią po k ra ju . 16.15 
K oncert o rk ie su y  16.50 P ogadanka. 17.0l 
Odczyt. 17.15 Recital śpiewaczy. 18.00 W ia 
do mości sportowe. 16.10. P ły ty . 18.30 P ro­
gram  n a  ju tro . 18.55 A udycja dla wsi,
19.00 M uzyka ludowa 19.30 D yskutujm y. 
19.50 P ogadanka ak tualna . 20.00 W ig ilia  
św. Andrzeja. 20.45 Dziennik wieczorny, 
20.55 Pogadanka ak tua lna . 21.00 Nowości 
literack ie . 21.56 Sylw ester kompozytorów 
polskich. 22.50 W iadomości dz iennika
23.00 P ro g ram y  lokalne._______________

Bartos sam się zgłosił
DO SO SN O W IE C K IE J U N II.

W ychodząca w Sosnowcu „Torpeda 
podała wiadomość o ,.kaperow aniu“ g ra  
czy przez jeden z sosnowieckich klubów 
Między innym i chodziło w tym  artyku la  
o gracza B artosia  z „Płom ienia*, który 
jak  wczoraj p isa liśm y  podpisał zgłosze­
nie do U nii. W  związku z tym  od B arto 
i ia  o trzym aliśm y pism o w którym  grac* 
ten prosi o w yjaśn ien ie  że nie był kapero 
w any przez Unię, aie zgłosił się do tego 
klubu sam, bez żadnych nam aw iań i obie 
canek. N atom iast B artoś podaje  w swym 
Piśm ie. że . kaperow ał* go Czeladzki 
KS. przez gracza Zarzyckiego i p. Lako 
mika.

Śląsk wygrywa z Krakowem
CRACOVIA Z POGONIĄ.

W c iągu soboty i niedzieli rozegra 
no w K atow icach dwa mecze h -be jo­
w e : Cracovia — Pogoń K atow ice i 
K raków  —

Drugi z kolei występ gościnny mi- 
-Ir/.owskiego zespołu Cracovii na -Sią 
sku w spotkaniu z Pogonią katowicką 
zakończył się nicnotowanyrn od daw ­
na sukcesem Cracovii która w impo­
nującym  stylu  rozgrom iła Pogoń w sto 
Munkii 9:0 (3:0 2:0 4:0).

W niedzielę odbyło się spotkanie

reprezentacji K rakow a z reprezenta­
cją Śląska. Mecz zakończył się niespo 
dziewanym zwycięstwem Śląska w sto 
sunku 5:4 (2:1 3:1 0:2).

RAN N IE  STANĄŁ UO W A LK I.
\V  P aryżu  m iał się odbyć mocz bok­

serski pomiędzy Edwardem  Eanetn * 
Francuzem  Honore Clem cnti.

W ostatn iej chw ili mocz został odro­
czony, gdyż Ran nie czuł się jeszcze na 
sitach stanąć do wałki.

Co mówi ks. Radziwiłł o swym małżeństwie
i o Hłótmach rodzinnych

K orespondent jednego z pism  w ar­
szawskich był przyjęty  przez księcia 
Michała Radziwiłła w jego siedzibie 
w A ntoninie i dokonał z nim wyw ia­
du. W pałacu an Umińskim zastał dzień 
m karz również p. Judy tę  Jeanette  
cśchuetjłow. Rozmowa /. księciem odby 
wała się w je j obecności. Z relacji 
dziennikarskie j 'cytujemy najciekaw ­
sze ustępy.

K siążę Michał opowiada o latach 
sw ej młodości 

Kiedy io znajdow ał się w rosyjskiej 
służbie dyplom atycznej. W poznań­
skim nie bywał — jak  mówi — aby 
się naprzykrzać ojcu, żeby nie nasu­
wać podejrzenie że czeka na jego 
śmierć i dziedzictwo- Reszta rodzeń­
stwa natom iast przebyw ała stale w o- 
toczeniu ojca, aby jeszcze za jego życia 
wyciągnąć jak  największe korzyści 
majątkowe.

IV chwili wybuchu wojny św iato­
wej ks Michał był w M adrycie, ojciec 
z rodziną przebywał w Olyce. ,-Wobec 
kom plikacyj wojennych ' praw nicy do 
radzili memu ojcu, który był obywate 
,(-m niemieckim, ażeby przejściowo 
-przedał Ołykę z allodjalnym i m ająt­
kami na mego brata Janusza.

Realizacja tego planu n a tra fiła  na- 
ogromne trudności. W edle poprzed­
nich układów praw nych zatw ierdzo­
nych przez cesarza rosyjskiego^ i nie­
mieckiego Ołyka mogła przejść tylko 
na mnie. Jednak  w czasie rozpoczyna- 
* icego się przew rotu w  Rosji

udało się reprezentantom  niego o j­
ca przekupie starszego notariusza.

który długo wzbrania! się sporządzić 
tak i zapis. P rzy  pierwszym  spotkaniu 
z ojcem, po wycofaniu się z Polski o- 
kupantćw , dSiugo rozm awialiśm y o 
tym  z ojcem. Zapewni! on mnie, :-e 
przepisał fundacje olycką na mego 
młodszego brata Janusza, tylko po to, 
aby uratować rodzinny m ajątek i że 

w Antoninie ma w kasetce doku­
ment,

podpisany przez Janusza, w którym 
ten oświadcza, że nigdy nie preten­
dował ani nie będzie pretendować do 
ory nacji olyekiej- co również o sw ia d . 
czyi wobec władz rosyjskich.

Na kilka miesięcy przed śmiercią 
ojciec wezwał adwokatów Jankow skie 
go i Banasika- aby napisali do rejen­
ta Mickieweza w Równem, przedkła­
dając mu zobowiązanie Janusza , aby 
natychm iast przepisał Ołykę na mo­
je imię i spraw ę uregulował według 
statutów  radziwiłłowskich-

Po śmierci ojcu jednak Janusz o- 
świadczyl. źe Ołyki nigdy nie odda bo 
uważa ja za swoją własność.
P i zez kilka lat me chciałem wytaczać 
procesu, ażeby nie wywoływać zgor­
szenia.

Rodzina, obawiając się, żeby ordy­
nacja nie wym knęła się z rąk, robi mi 
przez wiele la t trudności na każdym 
kroku".

O sprawie swego zamierzonego 
małżeństwa i pogłosek o adaptacji

syna p. Su bestow,
ks. Michał mówi:

— Nigdy nie stanęło mi w myśli 
ani też p. Suchestow nigdy o tym nie 
m yślała, abym ja  adoptow ał je j syna 
/  pierwszego małżeństwa. To byłoby 
nawet niemożliwe, ponieważ w pierw  
szej mierze ojciec dziecka, A rtu r E d­
ward Suchestow- na to me zgodziłby 
się. J e s t  to niemożliwe także ze wzglę 
dów praw nych, ponieważ

sukcesorem  ordynacji może być po
tomek Radziwiłłów* z krwi i kości, 

a nie człowiek adoptow any.
M ałżeństwo z żydówką tak stara  się 

uzasadnić ks. M ichał Radziwiłł:
— Nie opuszczając Anglii przez 

jakieś 18 iat i żyjąc w towarzystwie 
króla Jerzego V oraz jego przyjaciół 
do których wolno mi się było zaliczać 
poznałem i zaprzyjaźniłem  się z licz­
nym i Angielkam i żydowskiego pocho­
dzenia i w mojej liberalnej opinii me 
uznaję różnicy rasy i pochodzenia, o 
ile w sercach danych osób istnieje a 
ryslokracja honoru. Stoję na stanow i­
sku równych praw dla wszystkich. — 
W Anglii nikogo to nie dziwi, że je­
den z pierwszych książąt

lord Rosbeery poślubił n ie a ry jk ę  
R o teeh ild ó w n ę .

I tyłu, ty lu  innych, których nie ma­
my czasu ani powodu wymieniać. -— 
Żądam dla siebie podobnych praw , .ja­
kie posiadają  angielscy lordowie.^ tj- 
aby mi wolno było oddać serce lej o- 
sobie, k tórą sobie sam wybiorę i aby 
w to n ik t nie wchodził i nie piętno­

wał tego publicznie- W ypływ a to i  

mego program u i libeialnego nasta­
wienia.

Z n a jo m o ść  z p- Suchestow przed­
staw ia k«iążę w ten sposób:

—  W  Itpcu, podczas pobytu w Bad  

Wastein, poznałem p. suchestow. By 
iisrny następnie razem w K rynicy, 
gdzie się oświadczyłem o jej tękę. O 
świadczymy moje przyjęła i dlatego 23 
września br. zgłosiliśmy się w urzę 
dzie stanu cywilnego w wójtostwie w 
Przygodzicach.

Książę potwierdza, ze brat jegc 
Janusz i córka Leontyaa lir. Skórzcw 
ska przez adw. Dembińskiego z. W ar­
szawy wnieśli pismo do w ójtostw a w 
Przygodzicach, w którym  

oskarżają go o usiłowanie bigamii
Ks- Michał dowodzi, że z pierw ­

szą żoną z domu M aną Ceruardaki, 
ma form alny rozwód, udzielony w 
1914 r. przez synou praw osław ny. — 
M ałżeństwo to było równie/, unieważ­
nione przez Stolicę Apostolską.

B yła pierwsza żona księcia żyje i 
mieszka pod Bydgoszczą u córki Leon 
tyny hr. Skórzewskiej.

Drugi raz ks. Michał ożenił się  w 
1916 r. w K sięstw ie Lichtenstein z 
m arg r a b in ą  ftakliną S an ta  Susanna. 
W  1929 r. u zy sk a ł  — jak  mówi — roz 
wód w Bayonne we F rancji, a Stolica 
Apostolska rozpatru je  skargę o unie 
w a ż n ie n ie  m ałżeństwa z tego powodu 
że ślubu udzielił nieupoważniony do 
tego kapłan. Ks. Michał mówi jeszcze 
dziennikarzowi o p- M ary Atkinson- 
Angielce, k tóra była przez kilka łat 
jego pielęgniarką i kończy swe w y­
gnania zapewnieniem:

— Miłość moja ulegałizuję małżeń
stweni.

A
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pewność dobroci, zdrowotności i czystości 
gwarantują fachowe badania laboratoryjne

którym stale jest poddawane mleko wyborowe
Spółdzielni Ziemiańskiej dla zbytu mleka

Rozporządzenia wykonawcze uregulują sprawą
skrócenia czasu  pracy w górnictwie węglowym

W bliskim czasie ukazać się m ają 
rozporządzenia wykonawcze Rady Mi 
nistrów  do ustawy w sprawie skraca­
nia czasu pracy w górnictwie węglo­
wym.

Należy zauważyć, że dla ustalenia 
norm skrócenia czasu pracy została po 
wołana specjalna komisja międzymi­
nisterialna. k tóra w oparciu o istnie­
jące m ateriały, zgromadzone w Mini­
sterstw ie Opieki Społecznej i w w y­
niku prac. podjętych bezpośrednio w 
terenie.

przedstawiła rządowi wnioski., uia 
jące być zrealizowanymi w formie 

rozporządzeń Rady Ministrów.
Przygotowane w w yniku prac ko­

misji rozporządzenia Rady Ministrów 
nie dają jednolitej normy czasu pracy 
dla całego górnictwa węglowego, lecz 
czas ten uzależniają od rodzaju wyko 
nywanyeh prac i warunków, w jakich 
praca się odbywa.

pracy dla robotników, zatru­
dnionych pod' ziemią, zostaje skrócony 
do normy 7 i pół godzin dziennic i 45 
godzin tygodniowo.

Ponieważ w arunki pracy robotni­
ków, zatrudnionych pod ziemią, nie są 
jednakowe i część górników znajduje 
zatrudnienie przy robotach niebezpie­
cznych dla zdrowia, następne rozporzą 
dzenie Rady Ministrów przewiduje 
skrócenia czasu pracy do 7 godzin, a 
nawet w pewnych szczególnych wy­
padkach

do 6 godzin dziennie, dla tych ro­
botników. którzy wykonywują ro 

boty szczególnie niebezpieczne.
Trzecie wreszcie rozporządzenie 

Rady Ministrów przewiduje w prowa­
dzenie 8-godzinnego dnia pracy przy 
•robotach, dotyczących pogotowia do 
pracy. Są to roboty, nie wymagające 
pracy bez przerwy, jednakże wymaga 
jąee pracownika do dyspozycji praco­
dawcy.

Do robót t. zw. pogotowia do pracy 
jest zaliczana praca strażaków, telefo 
nistów. łaziennych, sanitariiiszów, po­
słańców, woźnych szoferów, woźni­
ców itp.

P raca pogotowia do pracy trw ała

Juz ud ukończeń u
NOWA SZKOŁA W CZELADZI.

Mury gmachu szkolnego przy ulicy. 
M ilowickiej są już wykończone. Budynek 
obecnie wygląda okazale i stanowi ozdo­
bę tej dzielnicy masła. Onegdaj rozpo­
częto budowę dachu, który będzie wyko­
nany za dwa tygodnie.

Społeczeństwo czeladzkie odnosi się z 
uznaniem dla władz miejskich oraz rady 
m iejskiej za realizację w stosunkowo krór 
kim czasie budowy nowej szkoły, której 
brak dawał się poważnie we maki.

W  poniedziałek około 65 osób z zastęp 
czej służby wojskowej przystąpi do uiwe 
lacji terenu obok nowowybudownnej 
szkoły.

Uniewinnienie b. burmistrza
CH ĘCIN.

Skazany przez sąd okr. w Kiel­
cach na rok więzienia b. burmistrz m. 
Chęcin, znany przemysłowiec Kazi 
mierz Hempel. za rzekome nadużycie 
w Chęcinach na rozprawie apelacyjnej 
w cln. 17. IX . 1.937 r. w Sąd. Apel. w 
Krakowie udowodnił bezpodstawność 
Mawianych mu zarzutów i został wy­
rokiem tegoż Sądu uwolniony od winy 
i kary. zyskując tern samem pełną re 
habilitację.

dotychczas 12 godzin. Obecnie rozpo­
rządzenie Rady Ministrów przewidu­
je obniżenie tej normy do 8 godzin, co 
przyczyni się do zatrudnienia o U3 wię 
cej robotników, niż dotychczas było 
ich zatrudnionych w pogotowiu do 
pracy. - j m

Wreszcie praca robotników, za tru ­
dnionych na powierzchni w kopalniach

węgla, która odbywa się w tych sa­
mych warunkach, co praca innych ro 
botników przemysłowych, objęta bę­
dzie nadal ogólnymi normami czasu 
pracy. W ten sam sposób rozwiązane 
to jest w niektórych innych pań­
stwach. które przeprowadziły skróce­
nie czasu pracy w górnictwie węglo­
wym.

KSŁ3B

Likwidacja szajki włamywaczy
która była postrachem trzech powiatów

Od miesiąca lipca rb. na terenie 
trzech powiatów: jędrzejowskiego, ol­
kuskiego i włoszczowskiego, grasowa­
ła nieuchwytna banda włamywaczy, 
na czele której stał Jan  Ślęzak, mają 
cy na sumieniu kilka zbrodni i karany 
kilkakrotnie.

Pomimo ujęcia przed kilku miesią­
cami, po szeregu o b ł a w  policji jędrze 
jowskiej. dwóch członków bandy m ia­
nowicie Tadeusza P iątka i Wojciecha 
Barana z Bąkowca (jędrzejowskie), 
rozboje i napady nie ustawały.

Ostatnio policja jędrzejowska u ja ­
wniła główną melinę złodziejską Ślę/a 
ka w owczarni i stodole, gdzie w cza­

sie rewizji znaleziono pały magazyn 
zrabowanych przez bandę przedmio­
tów. Bandyci w czasie tej obławy, gra 
sowali na innym terenie i dzięki ternu 
uniknęli aresztowań. Onegdaj jednak 
w ręce policji w tej samej melinie 
wpadli: Aleksander i Jan  Wojdygo 
wie z Węgrzynowa (włoszezowskie) i 
Władysław Rokicki z Batko wa (włosz 
czowskie). sam zaś.herszt. Ślęzak, zdo 
lał zbiec i ukrywa się nadal.

Ujętym opryszkom udowodniono 
kilkanaście rabunków oraz zabójstwo 
Kazimierza Rolki i Bolesława. Dluż- 
niaka.

RESTAURACJA — KABARET 
„S A V O Y ‘ 

Sosnowiec, 3 Maja, Teł. (i 1JIIB 
Podziemia — Teł. !i 1.9114.

♦W PODZIEMIACH „SAVOYU" CODZIENNIE:
X początek koncertu i dancingu godz. 8 m. 30 X 
X początek występów artystycznych g. 23 m. 30 ><
W SOBOTY. NIEDZIELĘ I ŚWIĘTA:

Five o‘dock od godz. 17-ej do 19-ej 
•^jp^ z pełnym programem artystycznym

Bar Americain X Gabinety X wyboro wa kuchnia
Przy sali górnej — restauracyjnej: bar śniadankowy czynny od 8-ej rano

Zdrowo — smacznie —. t a n i o --------

Wiadomości bieżące
Pon;odz

Łistopac

D*i4: Filemoaa 
Jutro: Justyna 
Wschód słońca: 7,19 
Zachód słońca 15,29

f K A T R  M I E J S K I
W SOWNOWCU

Dziś w poniedziałek i ju,lro we wió­
rek — przedstawienia robotnicze, zaku­
pione przez Związek Przyjaźni. Dana be, 
dzie wesoła komedia francuska w 4 ak­
iach pt. , Woźny i minister". Początek o 
godz. 19.

YV środę odczyt Tadeusza Żeleńskiego 
(Boya) pt. „Pietyzm i niedyskrecja w lite 
raturzeT Mimo, iż każdy publiczny wy­
stęp Boya cieszył się zawsze ogromnym  
powodzeniem, od kilku lat Boy nie poja­
wiał się na esi,radzie. Obecnie zdecydo­
wał sie przerwać milczenie i będzie mó­
wił na temat „Pietyzm i niedyskrecja w 
literaturze1. Odczyt ten po boyowsku po­
ważny i wesoły, lekki a pobudzający do 
m yślenia oświetli niektóre problemy zwią 
zane z literaturą, wiecznie sporne, niemo 
iJiwe prawie do uregulowania, i rozslrzyg 
nięcia często drażliwe, zawrze zajmują­
ce sploty zagadnień twórczości z życiem 
prywatnym, wciągające w krąg badań l i ­
terackich fakty i zdarzenia, często na P° 
zór najbardziej od nich odległe.

B ilety na ten interesujący odczyt na 
bywać można w firm ie Wł. Czechowski, 
a Maja 8. Ceny miejsc od 50 gr. do zł. 3.50

TEATK W O BODŹCU.
W środę w sali domu strażackiego od 

będzie sie występ teatru sosnowieckiogo 
w doskonałej komedii pt. „Woźny i mi­
n is1 er“.

 ------

K INA W SOSNOWCU:

PA T R IA : Przedziwne kłamstwo 
uy Petrowny.
ZAG ŁĘBIE — T rafalgar 
ED EN : Królowa W iktoria. 
RIALTO: Magiczny klucz.

N i-

Czytelnicy nasi
komunikują nsm, że..

Droga państwowa pomiędzy Mysz­
kowem a Siewierzem znajduje się w 
opłakanym stanie. Przejeżdżające tam 
tędy auta i furmanki grzęzną w bajo­
rach, łamiąc karoserię lub kola.

Nadmienić tu należy, że drogą, o 
k tórej piszemy, przejeżdża dziennie 
zgórą pięćset samochodów, k ieru ją­
cych się w stronę Górnego Śląska. Na 
leżałoby więc, aby powołane do tego 
właoze zajęły się tą sprawą i to jesz­
cze w tym roku.

 oOo-----

Wynik zbiórki Tygodnia 
Miłosierdzia

PARA U l WNIEB. NMP. w SOSNOWCU
Stowarzyszenie pań miłosierdzia sw. 

Wincentego a Paulo parafii W uieb. N. 
M. P. w Sosnowcu podaje do ogólnoj w a  
uomości rezultat zbiórki odzieżowej i o- 
fiar pieniężnych przeprowadzonej w ty­
godniu miłosierdzia od 1 do 7 bm. na te­
renie parafii, a mianowicie: na listą nr. I 
zebrano przez p. P. Winezakiewiczową i 
p. Jewtiiewiązową od następujących firm  
nopaliiia wągla „Dorota" ICO zł., To w. Ko 
pnlń i Zakładów Hutniczych Sosnowiec­
kich 200 zł., Bank Handlowy 25 zł.. Bank 
Polski 50 zł., Firm a B. Gnrliński lfl zł. 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 25 
z l, Firma J. Bauerertz 10 z!., Tow. „Car- 
bomet" 10 zŁ, Inż. F. Maruszcwski 10 zł. 
Tow. Wągtoblok 15 zł. Biuto techniczne 
Stanisław Kowalski 10 zł., p. Jewn'ewic* 
10 zł.. Elektrownia Okręgowa 25 zł. Mo- 
d rz e jo w s k ie  Zakłady 50 zł. Fabryka St. 
Kraupe 25 zl. Dom techniczny L. M. B a­
dowscy 19 zł., p. Jurczyński 5 zł. ICotlar- 
nia L. Piątkowski 10 zł. Powszechne Tow 
Elektryczne 10 zł. Stalownia Wożniak 10 
zl. Firma M aciejewski i  Makowski 10 tA . 
p. Bogucki 10 zł., p. Pruszyńs-ki 10 zł. — 
Dwie ofiary podpG nieczytelny: pierw­
sza 3 zb, druga 5 zł.

Nu listą Nr. 2 zebrano drobnych ofitu 
ogółem 85.37 zł., ua listę nr. 3 — 40.05 zł, 
aa listą nr. 4 — 103.30 zL, na listą nr. ! 
i:s. kanonik Jankowski zł. 40 i drobnych 
ofiar 108.70 zl., na hstą nr. 6 drobnych o- 
tiar razem 155.50 z ł, ze zbiórki ulicznej 
w dniu 1 bm. ogółem 322.21 zl., ze sprze­
daży chorągiewek i lampionów 154.69 zł.

Razem zebrano ofiar w gotówce zl 
16i8 gr. 92. Poza tym zebrano 46 p a c z e k  
z używaną odzieżą i bielizną oraz wielo 
innych drobiazgów i arlykułów spożyw  
c n y c h . W szystkim szlachetnym ofiarodaw 
com, jak również wszys kim paniom, k tó  
rc swą pracą przyczyniły się do osiągnią 
oia powyższych wyników zarząd stow, 
pań miłosierdzia składa serdeczne ,,Bóg 
zapłać".

 O----
-  BIURO POŚREDNICTWA SŁUŻ­

BY DOMOWEJ. Związek pracy obywatel 
skiej kobiet w Będzinie otworzył biuro 
pośrednictwa służby domowej. Biuro to 
mieści się w lokalu ZPOK. przy ul. O- 
krzei 5 w godz. 10—14 i od 16—19.

— ZE ZWIĄZKU PAŃ DOMU w SO­
SNOWCU. Dnia 2 grudnia tj. w czwar- 
tej o godz. 16 w sali związku odbędzie się 
miesięczne zebranie< na którym p. Han­
na Jemieniczowa wygłosi pogadanką p t  
„Tradycje świąteczne i wigilijne". Po 
odczycie odbędzie się iierbatka towarzy­
ska i podane będą przepisy pierników.

-  ZEBRANIE INFORMACYJNE AB 
SOLWENTóW- MIKH. w Chorzowie, od
dział w Sosnowcu zawiadamia swoich 
ozonków, że dnia 5 grudnia br. o godz. li1 
tj. w niedzielę w sali szkoły handlowej I .  
Płockiego, odbędzie się zebranie informa- 
cyjne. O liczny udział prosi zarząd.

I K IN O  „Z A G Ł Ę B IE "  I
DZIS OSTATNI DZIUŃ!

Genialny chłopiee ekranu FREDDIE BARTHOLOMEW 
Premiowana piękność MADELEINE CARROLL 

Nowa rewelacja aktorska TYRONE POWER 
Świetny aktor charakterystyczny SIR GUY STANDING  

Dają wielki koncert gry w arcydziele

TRAFALGAR
Admiral Nelson zwycięża flotę francusk ą! K ochankowie ratują w ielki 
naród od zagłady! Napoleon więzi Anglików! Początek godz. 17.30
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Z  OLKUSZA

(o) Z O K A /J I  NALK WODZĄCEJ U- 
ItOCZYSTOŚCI ŚW. M IK O ŁA JA . ocze­
kiw anej z tak im  upragnien iem  przez dzie 
«*i .olkuski oddział PCK. zw raca się z a- 
pclem do rodziców o nadsy łan ie  podar-

kćw d la  swych pociech do kancelarii 
przy ul. 3 M aja. czynnej codziennie od 
gouz. 9 do 1 i od 5—7 wieczorem.

(o) K O N K U R EN C JA  MIĘSNA. Od
pewnego czasu wśród rzezmków stawków 
sk!eh prow adzona je s t konkurencja przy

A n t o n i  H r a m

UPIO RNA NOC MIŁOŚCI
H S M M

Współczesna powieść sensacyjna

M tr z e s z c /e m e  p oe /g ik u  p o n ie se i ) .
I .n o m  in żyn ierom  H aczc w sk iem ii  i 

B a rsk iem u  udało  i ię  w yn a leźć  m aszynę  
z a p i ia ja r a  na odieglo .sć .N irstpty  tnastzym  
ta, jak  ja n azw ali  „bt*ha‘‘ zosta ła  im vry 
kradziona przez ęzlnukow w y w ia d u  oś.  
e ieu n ego  n ie ja k ie g o  G ryh sk iego  vel Gu- 
ie rm a n a  i B eatę  K ryn ick a ,  k G r j j  udało  
*?« ponadto n a w ia /a ć  rom ans z Burskim .

I’r*y w ynalazcach  pozostała *.viko ma  
la. a le  n a jw ażn iejsza  cześć m aszyn y  Ut.w 
kończy ła  s'nj śm ierc ią  U rzyw aka  w ntó- 
terna próba w yk rad zen ia  tej zteści za- 
rego w il l i  za m ieszk iw a li  o h w ih m o  B u '-  
ski i H aczewski.  W kilka dni polom Ha-

«>«ski zos la ł  p orw an y  na ulicy i wy. 
w iez iony  z Poznania .

P o l ic ja  pod zarzutem  m ord ers tw a  
reszto w ala  B u rsk ieg o .  O brony B u r sk iego  
podją ł s ie  szef  w y w ia d u  pod p rzyb ran ym  
n a z w isk ie m  G ro ch o lsk ieg o  I w ten sp o­
sób w y k rad ł p lan y  . ,hehy‘‘. P la n y  te dał  
do sp ra w d zen ia  u w iez ion em u  H aezew sk ie  
m u. H acze w sk i przekonaw szy  sie o auto u 
iyczności p lanów  — Rpalił Je.

 o-----
221)

Stara kobieta siedziała wciąż na 
łóżku i trzym ając się oburącz za 
in zuch, skrzeczała swym niemiłym, bu 
d/ącym odrazę i lęk, śmiechem.

— Nie udaio sny cob. he, he, he..
Jadw iga  podeszła tymczasem do ma 

lego okienka i poprzez zabrudz* ną 
szybkę spojrzała na dwór. W prawdzie 
okno, umieszczone w szczycie kamie­
niczki nie wychodziło frontem na uli­
cę, iecz na sąsiednią, niższą przybu­

dówkę, lecz można było z ukosa doj 
izec niezby t ożywiony, ruch uliczny.

— A co pani by zrobiła, gdybym 
w tej chwili otwarła-to okienko i poezę 
la wzywać pomocy, lub zeskoczyła na 
dół? — zapytała  praw ie bezwiednie, 
itiąe za tokiem nurtujących ją  myśli-

— To się nie uda moja mała — od 
parta  stara obojętnie, nie przerywając 
swych czynności około rozpalenia og­
nia piecyku.w7 żelazny m

— Czemu?
— Bo okno jest zabite gwoździami.
W  tej samej jednak chwili na pod­

daszu dały się słyszeć ciężkie kroki 
nadchodzącego człowieka.

— To on -  domyślała się Ja d w i­
ga i fala krwi n a  wspomnienie tego 
podłego zbira nabiegła jej do twarzy. 
Z uczuciem łęku słuchała, jak kroki
te urw aly się tuż pod drzwiami, a 
wkrótce po tym zgrzytnął klucz w kłód 
ce i na progu izdebki ukazał się Iłach- 
mil Guterman.

ROZDZIAŁ L X X IL

Wobec n o w e j zagadki.
Stanisław  jeszcze trzym ał w ręku 

list. którego przerażająca treść wstrzą 
snęła nim do głębi, gdy do drzwi jego 
mieszkania zastukał Ludwik H aczew ­
ski.

— Tp jest robota Guterm ana — prze 
mówił wreszcie Haczewski.

— Wiem — odparł jak  echo Stani 
sław.

-— I  co zamierzasz czynić?

Pokaz gotowania na elektryczności
zorganizowany dia członkiń Związku O oy-  
watelkiego Pracy Kobiet w S o sn o w cu  od b ę­
dzie dziś o  godzinie 17 w naszym  łokaiu 
propagandowym przy sklepie elektrowni.

ELEK TROW NIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim Sp. Akc.

Kino „PATRIA"
DZIŚ! OSTATNI DZIEŃ  

Wspaniały film erotyczny reżyserii Turzańskiego  
Dramat o  wielkiej miłości królowej szantanów Petersburga

Przedziwne kłamstwo 
NINY PETROWNY

W roli g łó w n e j :  FERN AN ii 6RAVET

Kino „RIALTO1*, Warszawska 18

BORYS KARLOFF
Pam iętne monstrum z F rankenste ina . W  nowej roli najbardziej emocjo­

nującego filmu sezonu p. t.

Magiczny klucz
sprzedaży m ięsa wolowego, Obecni© rze 
źnicy sp rzedają  ten a rty k u ł po 60 gr. za 
kg*., aczkolwiek cena o fic ja lna  w ynosi .80 
groszy za kg*. N a konkurencji te j Oczywi­
ści© korzystają  sfery  uboższe.

— Wszystko... poruszę niebo i ziemię 
Nie spocznę, póki jej  nie odnajdę i nie 
zetrę już raz na zawsze łba tej potwor 
ne.j hydry, k tóra oplotła nas swoimi 
mackami! — zawołał Burski z ni ospo 
tykaną  u niego mocą.

— Zawiadomisz więc policję — 
stwierdził Ludwik, domyślając się za­
m iaru Stanisława.

— Tak! zawiadomię policję, praku 
raturę, wynajmę detektywa; sam bę­
dę gonił jak  pies, póki je j  nie odnajdę.

Milczeli znów, pogrążeni w7 boles­
nej, niemal w beznadziejnej zadumie. 
W  ciszę, jak a  teraz zalegała gabinet 
Stanisława, wpadł przeraźliwym krzy­
kiem głos dzwonka.

Burski zerwał .się i pobiegł otwo 
rzyć. Opanowało go zdumienie. W 
drzwiach stał p rokura to r  Zarewicz. 
zmieniony i z objawami niezwykłego 
zdenerwowa ni a.

— Czy pan już wie? — z ap y ta ł ,  gdy 
znaleźli się av pokoju.

— Nie wiem co pan prokura to r  ma 
n a  myśli — doparł Stanisław z wzru­
szeniem i zarazem zaniepokojeniem, 
przeczuwając, że Zarewicz przyniósł 
mu jakąś  nową, straszniejszą od tam ­
tej, wieść o Jadwidze.

— Podobno panna Jadw iga  zaginę­
ła... Dzwoniłem tam przed kw adran­
sem. pragnąc  się skomunikować z p a ­
nem, inżynierze, i dowiedziałem się tej 
strasznej prawdy.

— Poza tym jednak pan prokura­
tor nie jest  w posiadaniu żadnych in­
nych szczegółów? — zapytał Haczów- 
ski.

—- Nie; czy jednak już sama ta wia 
dorność nie jest dostatecznym powo­
dem do zaniepokojenia? — odpowie­
dział p rokura to r  pytaniem.

— Czy panowie -wiedzą coś więcej 
— zapytał Zarewicz. widząc, że ta wia 
domość, z k tórą  tu  przybył nie ’wywar­
ła na tych dwucli młodych ludziach 
żadnego wrażenia.

— Otrzymałem ten list — rzeki Bur

Czy jesteś członkiem  
L. O. P. P.

ski, podając Zarewiczowi białą kartkę 
papieru, gdyż nie zamierzał czynić już 
z tego żadnej tajemnicy.

P rokura to r  czytał szybko i z wy­
raźnym przejęciem. Gdy skończył, 
spojrzał wymownie na swoich roz­
mówców.

— Więc sądzą panowie, iż mamy 
tu do czynienia z tym  samym  człowie­
kiem. który zamordował Grzywaka?— 
zapytał

— Bezwątpienia. J e s t  nim Buchnij 
Guterman, veł W ładysław Grybski — 
odparł Haczewski. — Ten człowiek 
był p raw ą ręką „adw okata” Grochol­
skiego. Sądzę jednak, że pan  prokura­
tor może nam w tym wypadku udzie­
lić najlepszej rady, odnośnie wszczę­
cia natychmiastowych poszukiwań za 
uprowadzoną panną Pruchnicką — wy 
raził Ludwik swe 'przekonanie.

Zarewicz się ożywił.
— Zaręczam panom, ze nie spocznę 

dokąd nie odszukam tej nieszczęśli­
wej dziewczyny — rzekł z mocą w glo 
sie. Natychmiast porozumiem się z 
urzędem śledczym i wydam dopouied 
nie dyspozycje. Panowie będą mi po­
mocni w tej sprawie — podniósł się z 
krzesła, zamierzając natychmiast przy­
stąpić do działania.

—• Jesteśm y do dyspozycji pana 
prokura to ra  — odparł Haczewski.

ROZDZIAŁ LXX Ii I.

Ślepy traf.
P an  W awrzyniec Duda był z siebie 

zadowolony, jak  nigdy dotąd Chwila 
mi nawet nie mógł uwierzyć, że on. u- 
ważany przez pana przodownika W ię­
cborka za tak mało zdolnego i przedsię 
biorczego funkcjonariusza policji, po­
trafił dokazać ty!c. *a wzbudzało to 
szczere uznanie nietyłko w panu  p ro ­
kuratorze i sędzi śledczym, ale, co waż 
niejsze. w samym panu komendancie 
powiatowym.

d. c. a.

W ydawca: Helena Monsi°rsha. — Red. naczelny: K. Ćwierk. — Druk. „ E x p re s  Zagłębia" Sosnowiec, Tea tra lna  1-a. — Red. odp.: Tadeusz Lipski.


